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Anglia i Francya utworzyły nową koalicyę.
Berlin. (PAT.). 13 Km '„Reriiner Tagebiait'/ do 

nosi z Hagi: Brukselski korespondent dziennika 
„Ti&s-bcite“ donosi z dobrze poinformowanego 
źródła, że utworzenie nowej cntenty grzez po­
dróż Clemenceau do Londynu stało się taktem. 
Pewnem już jest, że Lloyd George i Clemen­
ceau porozumieli sdę zasadniczo co do tegc ro­
dzaju układu. Belgia przyłączy się do tego ro­

dzaju porozumienia. Włochy miały, jak sły­
chać, zawiadomić inne mocarstwa, że są rów­
nież sk-onne przystąpić do noweo& układu. W 
kołach belgijskich spodziewają się, żc także i 
Holandya to uczyni.

Wiedeń. (PAT.) Biuro karesp. donosi z Pary­
ża: Spccyalny sprawozdawca „Mat,ina“ donosi 
z  Londynu, ze program konferencjo. między mę­
żami stanu państw' koalicyjnych w Londynie 
został w ten sposób ustalony: Silne wojskowe 
porozumienie między Franoyę, Anglię i  Belgię, 
w ścisło iłęczncści z koalicyjnym sztabem gene­
ralnym, dostateczny środek przeciwko spadko­

wi kursów wekslowych, po. ©zumienie między 
rzędem francuskim i angieisaim celem wspól­
nego rozwiązania kwestyi turec -ioj, rosyjskiej 
i  adryatyckiej.

Bsiffiite fisijfi i BheS h  m
Paryż. (PAT.). Do Rady trzech będą, należeli:

| prez. ministrów' Anglii, Francyi i Włoch. Rada 
| trzech ma obradować kolejno w Londynie i w 
! Paryżu, powierzono jej również załatwienie 
I sprawy tureckiej i rosyjskiej. Czy Ameryk-' we­

źmie w tych obradach udział, nie jest ustalor’'. 
! W  każdym razie spodziewają się tego alianci i 
: oświadczają gotoweić  do wszystkich możB 
i wych kanccsyi aŁ 7 umożliwić Ameryce kom- 
| promis. „Chicago Tribuna* donosi, że na wy- 
! panek wycofania się Ameryki zupełnie z poli­

tyki europejskiej, Lloyd Georgo i Clemenceau 
przyrzekli Włochom spełnienie wszystkich ich 
aspiracyi w Dnlmaeyi.

Życzliwe neutralne stanowisko Polski wobec Ukrainy.
Wiedeń. (PAT.). „Der Morgen“  podaje za 

„Neue Zuercher Zeitumg" wywiad z posłem u- 
kraiińskim w Berlinie, Mikołajem Wassilką, 
który oświadczył, że główne niebezpieczeństwa, 
grożące obecnie Ukrianie, pochodzi ze strony 
W ielkorosyl. Tak Polska, jak i Rumunia, które

| są -wtajemniczone w' okłady ententy, mo podej- 
; mą niczego, ażeby przeszkodzić akcyi ukroi ń- 

skiej przeciwko Benikinowi. Rumunia dostar­
cza Ukrainie amunicyi i materyału wojennego. 
Także i. stanowisko Polski jest wobec Ukrainy 
życzliwie neutralne.

Rozbicie bolszewików nad Dźwiną.
Warszawa. (PAT.). Komunikat sztabu gen. 

wojsk pilskich z dnia 14 bm.: Front litewsko- 
białotruski: Pod Połockiem oddział naszej pie­
choty przeprawiwszy się na prawy brzeg Dźwi- 
ny, rozbił bolszewików i zniszczywszy tor ko­
lejowy, powrócił na swoej stanowisko, biorąc

eńjców i karabiny maszynowe. Na południe od 
Prypeci nasze oddziały wywiadowcze rozbiły ! 
bolszewików w miasteczku Skrygałowice i wre • 
wsi Ostrożance. Front wołyński; Ożywiona dzia 
łalnc/ść patroli wywiadowczych.

Warszawa. (PAT.). Z Kopenhagi donoszą: Te 
tytorya łotewskie zostały ostatecznie oczysz- 
czoen z wojsk niemieckich, które wycofawszy 
się na terytciryum litewskie znajdują się poza 
linią Szawle-Murawiewo. W ojska łotewskie 
zdobyły w ICurlandyi bogate łupy wojenne, mię 
dlzy innymi 40 armat, ZOO karabinów maszyno­
wych, oraz znaczną liczbą pociągów Ł statków 
Opancerzonych i amunicyę. Wielkie składy ma-

Dwa błędy
Warszawa. (Teł. pryw. M.) Jak donoszą dzien­

niki wczoraj o godz. 5 popołudniu były minister 
skarbu Dr Biliński pożegnał się ze swoimi do­
tychczasowymi współpracownikami i w odpo­
wiedzi na przemówienie wiceministra cyrki, 
.powiedział między innymi co następuje: Przy­
znaję się do dwóch Łłędóiy, popełnionych na pc- 
cząaku i  na końcu; moim pierwszym błędem 
było to, że wyczytawszy w  dziennikach, iż w 
lipcu ma się odbyć wymiana banknotów j przy­
bywszy do Warszawy w lipcu, nie dowiedziałem 
się. zaraz, czy są owe banknoty gotowe. Byłem 
tego pewny, że rząd ja musi mieć, Dopiero gdy 
objąłem rzęcl ministra skarbu, dowiedziałem 
■sny że ich riemay Taki san.: bb»d popełniło całe 
Społeczeństwo, nie chcąc wierzyć, że jak długo 
bierna no wy oh banknotów, których wydruks- 

dp-srwcć zr-usi 3 —5 miccSęcy, ia-h dfcgo 
rń;; nieśna przystąpić ńo wyn>*aay. błąd

mioiii wczera?, jak przy 3 2  aj ę się, z cr.Ią 
sęsaowźsdzą. Szereg moich przyjaciół poi i ty cz- 
hycii uda i się. do mnie i radził ml. bym choć

teryału wojennego, zgromadzonego przez Niem­
ców w Szawdach, będą rozdzielane przez miedy- 
sojuszniczą ksjmisyę gen. Nisscia pomiędzy pań 
stwa bałtyckie. Kcmisya gen. Nissela z dobrym 
skutkiem roztacza kontrolę nad granicą nie­
miecką i zatrzymała właśnie pod miejscewa- 
śeią Langwarden nowy transport wojsk nie­
mieckich, który nadszedł z Niemiec.

uznagę, że pan Paderewski ma. wiekopomne za­
sługi przez to, iż przygotował sprawy Polski w  
Ameryce. Jemu też mamy do zawdzłęczeaóa 14 
punktów Wilsona. To jest jego .zasługą wieko­
pomną’. Ale z tego nie wynika, żeby ozef gabŁ 
r  tu megł zaciągać przez zakupy około 2 miliai 
dr- psżyczki Z3v/a.r.trznaj, pad warunkami, które 
P3  części uwłaszczają honorowi polskiemu. Mu- 
siacm się temu sprzeciwić i  to było źródłem 
przesilenia gabinetowego. Było niemoillwem, 

żebym był się mógł posunąć do ustępstw w tej 
sprawie, dla pozostania- w  gabinecie. Sądzę, że. 
nigdy w życl unie będę żałował, iż wstąpiłem, 
na tą drogę. O ile zaś ch-odza o program to przed 
stawiłem go w Sejmie w październiku, kiedy 
r le  przypuszczałem, że mam przed sobą c-koło 
jeaen rok, aby ten pro-gram w  życie wprotwa- 
dzić. Panowie weidzą, ajk ten program wyglą­
da. Najpierw musiałem zrobić porządek tu, w  
naszym, budżecie. Pan szef sekcjo budżetowej 
i R  w żcaCTOezcym budżecie podwaliny, na któ­
rych nożne dalej działać, ażeby gospodarkę 
skarbotwą utrzymać w porządku. Przygotowali­
śmy podatek dochodowy i  skarbowy. W łaściwy 
zaś wielki program miał się rozpocząć w  marcu. 
W marcu mieliśmy zunifikować banknoty, da­
lej wnieść ustawę bankową, zarządzającą wpro- 
« .id zenie zlotowa polskiego, opartego na czę- 
ścicwem pokryciu w zlocie. W  końcu minister 
Biliński serdecznie podziękował urzędnikom zia 
współpracę i wezwał ich do energicznej pracy 
dla dobra Polski.

i t t !  9ś  sisófji® w M  a te id
Lwow. (PAT.) Z inicyatjrw y polskiego stron­

nictwa ludowego, P.iastowców, odbył się wczo­
raj w sali „Sokoł(“ wielki wiec protestacyjny 
przy licznym udziale przedstawicieli wszyst­
kich stronnictw, młodzieży i o-brcńców Lwowa. 
Przybyli też włościanie z szeregu powiatów 
wschodniej Małopolski.. Przewodniczył p. B oj­
ko. Po przemówieniach szeregu inów-ców roz­
maitych odłamów, p. Stroka z Siemianówki 
imieniem ludu polskiego złożył deklaracyę, że 
lud włościański wałczyć będzie do ostatniej 
kropli krwi w chronię swej ziemi na kresach. 
Reprezentant czytelni im. Goldmana, gruupją- 
cej żydów' a.symbatorów zgłosił deklaracyę soli­
daryzującą się z p rc i& sm . Taką samą dekla­
racyę złożył reprezentant związku narodowo- 
robotniczego. Wkońcu uchwalone: rezolucyę o- 
świadczającą, żc narów/ polski uważa wsckc- 
■dnią Małojtclckę za aiesi łączną część państwa 
pmzaicg.3 * —. prewazew am, tudziez ;>..Ack o t - 
wiek ograniczenia naszych praw do tej ziemi ni 
sdy się nże zgodzi.

z poświęceniem własnej anibicyi, zaofiarował 
swoją pracę dla debra skarbu polskiego. Otóż 
ze strony tych przyjaciół byłem proszony, bym 
się udał do posła- Witosa i przedstawił mu, że 
zarzuty, które mi -ogólnie robią, mijają się z 
prawdą. To, co się stało, był to błąd polityczny, 
bo wyglądał na ubiegania się o posadę,-a jednak 
musiałem go popełnić, bo -gdybym był tego nie 
zrobił, byliby mi przyjaciele zarzucili, że gdy­
bym był uprzedził p. Witosa, byłbym’ pozostał 
wr urzędzie.

Nie zrobiłem błędu, postawiwszy 10 przyka­
zań, gdyż wprowadziłem przez to do skarlnwo- 
ści polskiej zasady europejskie, kńjro może nie 
będą cofnięte. Pile popełniłem klrriu. ajciągsjnc! 
pożyczkę Essery.cane&s u. firm. która r.&jfenr- 
dzkij psiak i p. Paderewski, Skrzyński i ęctr-i

Cj .\ i o "o* i * (-e ł e  - ■ - , - .

łom łnjjau, :a s ‘ c.rr.iąc s:ę ■> to.. z-łsrcsfoą
żadrm nńsya r.fo czjsSh-- zakuu-jr- 'wieday 
naszej, zyy.nJc:-.o r. .ą zrńuyow. u o k u n y i s i  
pises jjjrun p-tezydsafa ZEśiitetFóiw. Ja 'r-. w sz y

Berlin. (PAT.) „Lokalan?eiger“ donosi: Do- 
wiedujerny się. ze strony u-'arodfijuej, że u-- 
wicczora 12 bm. Gicpwhaż l. leinics r.a uró-a p- 
statsie noty koalicyjna ulu . deszia jsszcza do 
Pmyża. Nie ustalone jeszcze składu komisyi 
niemieckiej, która ma wyjecie cło Par- ża.

* TCKnrrrsr-s.

U o •*-- i' w-k. -> c S-, 1Powieszenie petrysr
Berlin. (PAT.). Dzienniki Lt Uńskis donos,- 

z Araste-rdamu Dzieaniki an ... k.o przyiws;:
radiotelegram  głównej kwater;. Deińkiua. i
w'-e-d\ug nadeszłych tam wiader. . . i r:olsze-i-łc
zająyrszy W creaeż pswdesiU ; yztrciię Titń.
na na carskich wrątech eerk «Ł

Aresztowi nis morcSsrcv u knssc-JO' i
L w ćw . FAT. śledztw o w s:.::cv s ębrnersur.';: 

r$S» 6 kupców ' żydów ek"ch rwr :i-r . m.-sd: la-' 
ku Ilkowskiego w pobliż u L v o vsa z - . W spss 
v ?cóv  L".r-:.':l'r:.'sr,w:, Av:-sriewr.rm 
in:c.::l:i śtw.ndiowćj E':-:jch ń~-.. - 
kiih’y pr.r. :m p r z y a u ... ż;

s y .r ; uirb CWO } bovłz#.cyc
z rabunku. Yv -pówilk jego KUiiat z-rc 
silawz. fJac-rótkę odntawirao dc ui* .erla w E* 
iikawic.

d-.-żu Ka-

yrsi c
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Aresztowania w  ukraińskim 
„Kom itecie Hcrożańslci^".

Lwów, 14 grudnia.
Istnieje we Lwawie ad czasu ucieczki wojsk 

■ukraińskich
„HozońańsMj (obywatelski) Eomifet". 

którego zadaniem początkowo było niesień !ó 
materyalnej pomocy Rusinom iwowskim.

Za i zezwoleniem władz polskich, rozszerzano 
agendy tego Komitetu na rozmaite sek-cye, któ­
re opiekowały się jeńcami, internowanymi, & 
iw końcu podjął się ar. pośredniczenia przy wy­
mianie listów z osobami, zinajdującemi się poza 
frontem bojowym.

Zaufania, jakiem darzy ły władze polskie ten 
Komitet

B&dużirł om w  bezprzykładny sposób.
Korzystając z xego, ze wadze nie kontrolują 

J«go działalności, urządzono tatrn
tajay komitet werbunkowy, 

którego zwianiem było ściągać wszystkich młor 
dych ludni z Galicyi wschodniej i przez Czec.h:o- 
Słow&czyznę

w ysyłaj Ich na ukraiński frón* bojjw y.
,W Komitecie tym był osobny oddział, kiero­

wany przez panienki, który udzielał Łnstrukcyi 
acdekinieronj, jak mają zach otw w ać się w dro­
dze, wyznaczył turę i zaopatrywał w dokumenr 
ta podróżne i fundusze.

Werbunek ten istniai od kilku miesięcy, aż 
nJaheszcie, dzięki energii wojskowej służb* wy- 
nńadowczej, zosta wykryty, a  
połowa personalu Komitetu tego znajduje się 

juz w  aresztech sądu wojskowego.
Afera ta jest w  związku z podanemi poprze­

dnio informacyami o  masowej dezercyi mło­
dzieży ukraińskiej z Gaiicyf.

P o d p a la a  w łosów
NIEBEZPIECZNY FIGIEL RZYMSKICH

u l i c z n i k ó w .
Kiaków, 15 grudnia, 

(m-m) Swego czasu w Berlinie wywołał wiel­
kie zaniepokojenie nieznany sprawica, Jitóiy 
dziewczętom ma ulicy obcinat warkocze. Obec­
nie, jak donosi „Messagero“ , mieszkanki Rzymu 
są napastowane przez jakieś indywidua, zapa­
lające włosy przechodzącym kobietom. Ten 
przykry „kawał11 — nietylko może ^powodować 
zniszczenie 'włosów, ale wręcz zagraża życiu. W  
kilku wypadkach zdarzyło się, że cała fryzura 
stanęła w płomieniach i tylko przytomności1 u- 
mysłu i szybka imerwencya przechodniów u- 
ratowala ofiary nieznanych urwipołciów. Spra- 
cy tego „pożaru włosów11 miarą się do wykona­
nia swego niebezpiecznego figla w  sposób bar­
dzo „fachowy11. Posiadają oni rodżsj wędki, na 
której przytwierdzają jakąś palną substancyę, 
zdaje się, że mieszaninę siarki z fosforem. W ęd­
kę zaczepia się o warkocz lub węzeł włosów, 
co w  ścisku nie trudno jest zrobić niepostrzeże­
nie. „Messagero11 wzywa policyę rzymską, aby 
emergicznie zajęła się wyśledzeniem winowaj­
ców

t h w l l s  t r i e i $ I a ,
K a l e n d a r z y k *  ^ s s s a m a

gPouieaz.j 
Sw. Waleryana §a _ —

Wschód słońca 7*32 j| j| ^
Zachód słońca 3 38 h grudnia

Dhigośe dnia S’06 
TEATR liii’. J&L. SŁOWACg f e ^ ł

Poniedziałek: „Nerwowi11,
Wtorek: „Nina11

TSATE „BAGATELA"*
Poniedziałek: ..Roztwór prof. Pytla11.
Wtorek: „Kobieta bez skazy11.

TEATR FO W&4EGENY:
Poniedziałek: „Białe fartuszki11.
Wtorek: „Białe fartuszki11.
Środa: „Białe fartuszki11.
WYKŁADY -i Bu-Ikj ARSYST, (pi, śttrrUusha), 
Wtorek. Zcl?'s’ aw Jacliimccki; „Muzyka K. De*

bvssy‘cgo“ . ;Z iidstracva rouzrczna. pianistki M. 
TjTowkro-wny.l

18 mjiionów koron dla krakowskiego 
Uniwersytetu Jag.eslońskiegi.

(1) W  dniu wczorajszym prezy.dyum miasta 
v .  jednią z eaaraftsłe-

cldcb instytuty! bankowych zav iadumfenie, Iż 
p. Kochański syn bufzri strza miasta Łzami o- 
wiec «apis£l 6 _  Eicnów le*, tj. cfcclo 13 m ilio­
nów koron, na cele Wszecknioy -agieliońskicj. 
Królewski ten iście 'zapas był podobno począt­
kowo pi zeznać zony dla uniwersytetu Lwewskie- 
g : , wobec niezdecydowaniego jednak dotąd, losu 
Galicy! wschodniej, hojny ofiarodawca, porzu­
cił swą myśł pierwotną i  olbrzymią tę sumę 
przeznaczył dra naszej Aima Mater. Królewski 
dar p. Kochańskiego bs-dzie bezwątpienia na­
miętnym w histor.yi.

(1.) KU CZCI SIENKIEWICZA urziąazm w 
dniu wczorajszym akademickie Koło arty stycz­
no-literackie uroczystą Akademię w  auli w Uni­
wersytetu Jagiellońskiego o godzinie 11-ej przed 
południem. Uroczystość zgromadziła reprezen­
tantów Uniwersytetu, przedstawicieli sfer lite­
rackich i artystycznych ora z tłummy bardzo za­
stęp mroaizizy. Akademię rozpoczęło przemowie 
nie p. Kiełpińskiego, który imieniem młodzieży 
ełoży ł hołd zasługom wielkiego twórcy „Trylo­
gii11, poczem nastąpiły recytacy© posziCiiCgóInych 
ustępów z dział Sienkiewicza, wygłoszona przez 
artystę teatru miejskiego im. Słow acki.-go p. 
Krasuowdckiego i przez wybitny siły amator 
skie, a to p. Hamoiską., p. PoliaiLu i p. Gułko- 
ws,kiego. Ciou uroczystości stanowiło przemó­
wienie znanego krytyka literackiego p. Ferdy­
nanda Hoesicka, który w'spomnieniem osobi- 
stem życia wielkiego pilsarz, wypoiwSiedzianom 
ogromnie żywo i barwnie obudził ogólne zain­
teresowanie i wywował szczere oklaski. Czysty 
dochód z uroc jystc ści przeiztniaczono na cele 
Bratniej pomocy uczniów! Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego.

(1) KĄ GWlAZDKE ULA Ż O Ł N IlR łA  W  PO­
LU miała być przeznaczółta niedziela wczoraj­
sza. Tak pnzjuaj mniej głosiły poprzednio komu 
nikaty, zapowiadające w imieniu Komitetu w i­
gilijnego ilumiuacyę nalepkową w Krakowe. 
Niestety, miżo iż hasło: „dla żołnierza w polu11 
winno było obudzić serdeczny odzew w  społe­
czeństwie, okna ozdobione nalepkami należały 
wprost do rzadkości. Przechodziło się wzdłuż i  
wszerz całe długie ulice, a  nigdzie prawie „ani 
na lekarstwo11 nie spotykało się nalepek na któ­
re przecież mogli i powinni byli zdobyć się 
wszyscy'. Widocznie zapał, który dał tak duże 
rezultaty finansów e w urządzonym przez arty­
stów teatrów krakowskich „dniu żołnierza11 o- 
sty gł szybko i nie wystarczył już na dzień wczo­
rajszy.

FIRMA TOMASZTWSKI skład szkła i -porce­
lany w Rynku gł. przeznacza 1C proc. od sprze­
daży w dniu 15 bm. na rzecz żołnierza w  polu.

Z TEATRU „BAGATELA", „Roztwór- Pyta"
rozweselający .zawsze widow nię teatru powtó­
rzony będzie dzisiaj a następnie dopiero w  nie­
dzielę 21 bm. Juiro wc wtorek również po raz 
ostatni przed świętami „Kobieta baz skazy" Za­
polskiej, która we środę 17 bm. ustąpi miejsca 
słynnej „  Tancerce" Łenqyela z p. Kozłowską w 
ty tułów ej roli. Przezabawna „Hiszpańska mu­
cha" zabawi wszystkich w© czwartek popołu­
dniu.

(1.) HOTEL DREZDEŃSKI ZAKUPIONY 
PKZEZ BANK Kr AJo WY. Jak się dowiaduje­
my Bank Krajowy nabył na własność ogromny 
hotel Drezdeński u wylotu Linii A-B i ul. Flo- 
ryańskiej. W najbliższym czasie w lokalu tym 
maja bvć pomieszczanie biura Banku.

(Ti WIELKIE UKADZIEzR BIELIZNY W  
TUT. WOJSKOWYCH SZPITALACH. Jak się do 
windujemy w tutejszych szpitalach wojskowych 
giną od pewnego czasu masowo bielizna i  ubra­
nia pi*: oznaczone dla chorych i rannych żołnie­
rzy. W tvch dniach wykryto wielkie aaduży- 

! cia w kilku szpitalach tut. załogi.
i Bieliznę i mundury kradli podobno funkcyo- 

naryusze tych szpitali i albo rozdawali je swem 
żonom i dzieąioni Iud też naszczali rzeczy n.a 
pasek.

Jak się dowiaduj omy sprawa zanosi się na 
sotkj tysięcy koron szkody. Śledztwo prowadzo­
no przez v-oj&k.:-vvoś'c w toku.

(T) WYKRYCIE w o j s k o w o  - g u m o w e  go  
PASKA, Jak się dowiadujemy wykryła podobno 

S wojskowość w tych dniach wielkie nadużycia 
z bumami automobilowemu —  Gumy te pazy- 

i chodziły podobno Jod adresem i tui ręce pe­

wnych oficerów, którzy następnie odst^zedawa- 
:i je prywatnym osobom c a  perek. Miano po­
dobno aresztować sześciu oficerów wmiesza­
nych w tą. aferę między innymi poruczników, 
Kubickiego i Wilhelma Rippera. ‘Miano rów nież 
aresztować inżyniera pryw. Mayera właściciela 
biura automobilowego. Aresztowanych odsCtc 
wiono do wojsicowych aresztów na. Montełurich 
Dalsze śledztwa w toku.

(W) O REAKTYWOWANIE URZĘDNIKÓW I 
s PROFESORÓW. Ze Lwofra donoszą.: Związek 

emerytów państwowych wdów i sierot działa­
jąc w myśl uchwały wiecu w  sprawie obrony', 
kresów wschodnich, odniósł się. do wszystkich 
ministrów w Warszawie z prnpozyeyą, aby wo­
bec silnego odpływu urzędników i profesorów 
z Galicyi wschodniej do ziem byłego zaboru ro­
syjskiego i pruskiego, powoływali napowrót do. 
służby zdolnych pensyomstów na dawne poste­
runki az wynagrodzeniem podług obecnego sy­
stemu. Miarodajnym ma być nie wiek emeryta, 
lecz jego sire j energia życiowa.

OT WARĆ JE W YSTAW Y OBRAZÓW W  
W ARSZAWIE. Wcreraj w po}udnio nastąpiło 
otwarcie wystawy Towarzystwa zachęty dla 
szihik pięknych. Na wystawę nadesiało swe 

J dzieła wielu artystów z Warszawy, Krakowa, 
Lwowa,' Poznania i Wcina. Można więc ją uwa­
żać za pierwszą ogólnopolską wystawę. Wysta­
wę zwiedzały tłumy publiczności. Pet poiuuniu 
przybyli na wystawę naczelnik państwa, mini­
ster sztuki i kultury i wicie osobistości z naj­
wyższych sfer urzędowych.

NOWY ROK SZKOLNY W  UNIW. POZNAft- 
SSE1. W  styczniu 1920 r. rozpocznie się od se­
mestru zimowego nowy rok szkolny w uniwer­
sytecie poiznaństom. Semestr trwać będzie do 
W ielkiej Neicy. Na wydziale prawa i nauk eko­
nomicznych i politycznych otwarte zostaną 
wszystkie lata. Okres stiułyów ma trwać lat 
3 (trzy). Uwzględnione jest prawodawstwo- 
wszystkich dzielnic Polski. Początek zapisów. 
2 stycznia. Początek wykładów 12 stycznia.

ZŁOTODAJNE TERENY, (m-m) Pisma belgijskie 
donoszą, że w Kongo odkryto nowe „złote11 tereny. 
Znalezionat tam obecnie bryła Dota o wadze 17.200 
uncji jest największą, jaką dotychczas w Afryce 
wydobyto.

(1.) ZNIKNIĘCIE NAJWIEKSZTGO OKRĘTU 
FRANCUSKIEGO. Największy okręt francuski 
„France11, który dnia ?-go grudnia wy u js y b z 
Tyne do Baltimctre, przepadł bez iwieści.. Oba, 
w iają Się. iż okręt ów zatonął w cnasie gwałto­
wnych burz, szalejących w mene pzy ĉh dniach 
grudnia.

ZAPARCIE U DZIECI. Nienygimi czne odży­
wianie dzieci zatvsze powduje u nich zaparoiie. 
Dlatego też przystępując cło walki z tern cier- 
(derdein, należy przedewszystkiem dbać o dobo1© 
wiarunki hygieniczne wr ogólności, a  osobliwie 
zaś pomię.tać o hyg-ie,nie kiszek. Należy dziecko 
(przysjwycaaić do regularnego oddawania stolca. 
Dla osiągnięcia codziennego wypróżnienia trze­
ba stosować Kaskarynf (cascarins T^eprince), 

i ktora w tych razach oddaje wyśmienite uisługi. 
; Środek ten może być stosowany codziennie 
j przaz czań diużsizy bez najmnieysizej obawy, w 
? dawkach nieco mniejszych, op. w ilości 1 pigul-
< k i wieczofrena podczas jedzenia. 44-63r

l f a n [ Q t r i ( i e  o  s w ^ d c e  
d l a  i t ł t e l ® 1* !  w  p o l u l l
Datki na gwiazdkę d! 2 żcłnisrra w polu 
przyjmuje Redskcya „Go^ca Krak.” 

Kraków, ui. Dunajewskiego i. 7.

NADESŁANE.
Pierwszy oraz Obligacista, siły 

fcjf jjJOffk tylko pierwszorzędne, zostaną na­
tychmiast zaangażowani w Kinie Cp^ka Zielona 17.

P U A T Y N Ę ^  b r y l a n t y
zegarki złote, zęby sztuczne oraz wszelką biżuteryę 
kuputo po n a j w y ź 8 z v o b  c e n  e c h  zegarmistrz:M e L Z E R
Krakćw, uf. Sławkowska Ł 18 (obok mag°zunu ■oni).

ip, Sil ful, loiii
O B Ó B N i R  - K R J Ł K @ t> ?
BAŃKI DC STAWIAM!/i A

30 lial. sztuka — wysyłka na prowincyę za zalicz!;ą

Miikb  ®
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P o w r ó t  , } i s a  o j c z y z n y  t o n o * 4.
Kraków, 11 grudnia.

Powrót Alzacyi i Lotaryngii na łono macie­
rzy francuskiej stał się juz fi kłem, za dokumen­
towanym w całej pełni, świeżo depesze do­
niosły \3Łśme o wkroczeniu posłów alzacko- 
lotaryńsktch w mury parlamentu francuskiego. 
Z tę, chwilę życie polityczne tych krajów anek- 

. towamych sprzęgło się z życiem Francyi praw­
dopodobnie na wieki.

,,Wierzy w  Boga, nie uderzę w siłę. Sprawie­
dliwość jedynie jest trwała"... — pisała ongi, 
po porażce, doznać ej w roku 1806, K rólow a Lu 
dwika pruska do swego ojca.

Słowa te dziwnie zastosować się daję do 
zmienionych obecnie losów Alzacyi i Lotaryn­
gii. Siia, która na wieki, 1— jakby się zaatwać 
mogło, — poddała Ic kraje pod stopy ciemięzcy 
pruskiego, zawiodła. Nadszedł dla tych krajów 
dzień „jedynie trwałej" sprawiedliwości.

Kiaje te, podobnie jak i Polska, nie utraciły 
ii'i,g!d.y wiary w sprawiedliwość dziejową. W  cią­
gu prawie półwiekowej martyrologii swej żyły 
omo duchom tego protestu, który — przed laty, 
w  momencie rozstawania się z Francy ą, dapu- 

htecya alzacko-Iotaryńska założyła zarówno wo­
bec zgromadzenia narodowego w Bordeaur, jak 
i  wonec patrzącej na ten gwałt pruski Europy,

Posłowie ałzacłco-iotaryńscy, wiążąc przesz­
łość z teraźniejszością i przyszłością, pierwszy 
akt wznowionego współżycia -swego z Francyą 
rozpoczęli, — jak o tern doniosły właśnie te­
legramy, — od odczytania ówczesnego protestu.

Otrząśnijmy pył czasu z tego dokumentu i 
przypomnijmy choćby pierwszy z jego paragra­
fów, ho ma on i  dla nas cechę aktualności.

„Alzacya i Lotaryngia — brzmiał on, — nie 
chcą być odztęyuate. Złączona od p_ zassało wwćeh 
wieków i  Francyą, tak w dobrej, jak i  w  złej 
doli, te dwie prowimicye, bezustannie wystawie^ 
Oie na ciosy wroga, ustawicznie poświęcamy się 
dla wielkości narodowej. Przypieczętowały cne 
Swą krw i? nierozwiązałay pakt, wiąi< cy je z 
całością iranctwitą. Zakwestyonowane dzisiaj 
przez pretersye obce, kraje te zapewniają mimo 
wszelkie przeszkody i niebezpieczeństwa, nawet 
M d  jarzmem zdobywcy, o swej niezłomnej 
wierności. Jednomyślni© wszyscy, tak obywa­
tele, pozostający w  swych dom owj ch ogni­
skach, jak i- żołnierze, którzy pospieszyli pod 
sztandary, jedni głosując, drudzy walcząc, wy­
rażają Niemcom i światłu niewzruszoną wclą 
A i-acyi i  Lotaryngii pozostania nadal ziemią 
iraucuską“ .

Czytając te słowa, nasuwai się sama przez się 
analogia z losem naszej Galicy! wschodniej, a- 
nalogia, przemawiająca zresztą bardziej jeszcze 
na korzyść naszej G alicy! — Jeśli bowiem 
Alzacya i Lotaryngia por, oływały się wczoraj 
i  dziś się powołują na dwuwiefcową łączność 
swą z Fr,atncyą i jeśli wymierzona jej jest spra-

dziele. Dyablu, przy pomocy Wszechmogącego,
udało się stworzyć człow iefca. Człowiek ten cho­
dził, ale jakaż była rozpacz dyzbłai, gdy spo­
strzegł, że z : pomniał włożyć w piersi czowieka.
tego serce! W miejscu, przeznaczonem na umie- 

dliwe, aby to święte prawo Polski do jej wsclio- | szczeni© serca, ulokował mu drugi żołądek. U-
cłnicłi obszarów zakwestyonować... 1 derzył

} zacya i Lotaryngia', knvią swoją zrosiła, a jed­
nak „świat" uznaje dziś za. słuszne i sprawie-

'wcaeczce.
w prośby do Stwórcy, prosząc go alby 

mu pomógł naprawić błąd popełniony. „Nie! — 
powiedział wtedy Pan Bóg. — Niech tak zosta­
nie, jakoś uczynił. Człowiek twojej roboty, bez 
serca, .a. natomiast o dwóch żołądkacn, zwać się 
będzie Prusakiem"...

Niemcy me mieli serca na tyle, aby odczuć, 
że g wałt, zadany Alzatczykom, musi ugrunto­
wać _ we Francyi myśl odwetu. Gdybyż mieli 
chociaż szczyptę rozumu! Ale i tego odmawia 
im kuplet, sklecony w  dobie poanefcsy.imej w 
Alzacyi:

Unser alter Prerussem. Keonig 
Ist cin Eseł so gtbtń wenig 
Und sein ganzesMimister 
Ist ein Esel, g ‘rad‘ wie er.

Brak rozumu i serca stworzył gwałt alz? cko- 
lctaryński, któremu kres ostateczny Sądzie ma. 
ment pojawienia się posłów tych krajów w  par­
lamencie francuskim. My, którzy wiemy, czom 
jes. moc jarzma' u obcych, na równi % Alzatczy­
kami i Lotaa yńczykami odczuwamy radość z  
powodu ich powrotu rata Ojczyzny łono".

Szczerze życzliwymi braćmi byliśmy im ok| 
pierwszej chwili ich niedoli. Gdy dnia 18 lute­
go 1871 roku posłowie alzacko-lotaryńscy weszli 
do Reichstagu i  gdy jako pierwtusy krok po­
stawili wniosek, aby pozwolono ich ojczyźnie 
wypowiedzieć swe zapatrywanie net sprawę a* 
neksyi, członkowie polscy Reidh»mgu byli ty- 
m ', którzy wniosek ten wespół z Duńczykami 
pęparli.

Aż do ostatnich caaoów .przedstawiciele tycŁ 
krajów znajdowali wśród Polaków pcoarcie Wż 
swych troskach ma terenie parlamentu niemie­
ckiego Będąc braćmi w  niedoli, pozostaniemy 

ówi owa. legenda, — stwarzał | nimi i  w tym uowym okresie [ch życia, łącze-
i0Vn I cego na wieki losy Alzacyi i Lotaryngii z losami

macierzy tych krajów zwycięskiej Francy! 
_______________ < cld).

resty
W róćmy jednak, po tej krótkiej „ ,

na cierniste rozłogi naszego politycznego życia, j 
do sprawy tryumfującej dziś Alzacyi i Lotaryn­
gii. Wyrównanie gwałtu, popełnionego p.a niej : 
v/ przeszłości, wzmacnia i u cas wiarę w tryumf | 
naszej sprawy. Wszak jedynie trw ałą jest — j 
sprawiedliwość... j

Źe zaś gwałtem była. aneksya obszarów alza- } 
ckolotarynskich, to któż o tom wątpi? Nie kto 
inny, ale -właśnie znakomity pisarz niemiecki i 
profesor uniwersytetu, Fauerbach, dowiedziaw­
szy się o planie aneksyi tych krajów, porwał się 
ze swego łoża, m  którem był złożony śmiertelną 
chorobą, aby zaprotestować- -przeciw gwałtowi 
i  przestrzedz Niemcy przed następstwami tego 
kroku. Gdy niemieccy zaborcy wyli z radości, on 
wolał: Vae victorilłnsI — biada zwycięzcom!

„Czemże — wołał — będzie dla nas Alzacya 
i Lotaryngia, tak dalece francuskie w głębi du­
szy, którą zrabujecie prow izor,era!:? Drugą 
Polską! Będzie sępem, wżprającym się we wnę­
trzności Prometeusza. Jeden na wschodzie, dru­
gi na zachodzie!...

„Niemcy, bracia moll — zaklinał w proroczym 
porywie ducha. — Powtarzacie błąd, popełnio­
ny przez Austryaków w Wenecyi. Zapłacicie 
zań tak, jak oni i  wkrótce powtórzycie za. nami: 
Vae rictoribus!"

Byt to rzadki wśród Niemców, gdy chodzi o 
dokonywanie podbojów, głos rozumu i serca. 
Niemcy jednak nie zrozumieli i ni© usłuchali 
tego głosu. I jakże go mieli usłuchać, skoro we­
dług jednej z dowcipnych legend alzackich, 
Niemiec posiada żołądek w tern miejscu, gdzie 
innym pulsuj© łuctzKie — serce.

Gdy Bóg, — mów 
pierwszego człowieka, dyabeł, pozazurościwsźy 
Bogu tej sławy, chciał również stworzyć czło­
wieka. Pan Bóg nie przeszkadzał mu w tem

Wybór zamfodu a pobudki erotyczna
Zawód przypadkowy i zawód z powołania. — Fetyszyzm normainago 

człowieka. — Sziuka i erotyzm. — „Eros, wszcchzwycięzca" w bojy.
Kraków, 9 grudnia. _ wy temperament i istotne tipoctoibałiLt,. Jeżeli 

(m-m) Bardzo często zdarza się, że człowiek g zaś ktoś idzie zia głosem swego powołani 3 ćo
zawsze na dnie jego decyzyi leży pobudka ero­
tyczna. Hola, jaką erotyka odgrywa przy w y- 
borzo zawodu, jest tylko jednym z przejawów 
wpływu czynnika erotycznego na, nasze życie.

Życie człowieka da się przyrównać do drze­
wa, którego korzenie tkwią głęboko w  ziemi a 
gałęzie biegną w niebo.

--------------„  _ . -     ( ------------------- ------„ . Jest to zdńwma stwierdzonym i zi mym fak-
wiedliwość, to t. zw. Gałicya od pół tysiąca lat j łania obrał sobie dany zawód, posiada jakąś 1 tem, że wszelka twórczość artystyczna jest

'     ■'-------------------  R , .  T,^ I ..........« .. .      ‘  mniej lub więcej uświadomionym erotyimemi.
Z tego samego źródła czerpią filozofowie.

iziaipytany, dlaczego wybrał sobie ten lu j ów za­
wód, — jeżeli chce być szczerym, — odpowiada:

— Przypadek m nń popchnął na tę drogę... 
Lub:
— Tak sobie rodzice życzyli...
W  wyborze zawodu najczęściej zatem decy­

duje przypadek lub przymus zewnętrzny. Zwy­
kło w takich razach człowiek, który nie z powo-

z  górą nie traciła ani na chwilę łączności z Pol­
ską i tę łączność nie równie obficie/, aniżeli Al-

rasyę", zajmuje się jakimś spenem eon a-
more, wwladowiijąc w ten sposób swńj właści-

ltnyi ą-wiuwn ■■w; ti

Z  francuskie] niwy.
Wybuch miny literackiej. — Mellera c,zy Gox- 
nctile? — W  pogeni m  nagrodą Goncourta. — 
Drożyzna podręczników szkolnych. — W e Fran- 

cyi, a u nas.
We francuskim świeci© literackim nastąpił 

Wybuch miny, powodując kłótnię i wrzawę. Za­
łożył ją  p. Pierro Louys, człowiek o głośnem 
naw et poza Francyą nazwisku literaekiem, we 
Francyi zaś słjnący po nadto z niezwykłej w 
rzeczach literatm‘y erudycyi.

Mina wybuchła, a efekt tego wybuchu był 
taki, że pomnik Moliera, zda się, chwiać się za­
czął w oczach jego miłośników, podczas gdy 
posąg Corneiłleń zdawał się wznosić wyżej na 
swym piedestale.

Jakże to się stało? — spytacie. A oto rzecz 
cała wynikła z tego, iż pewnego dnia „lTnter- 
m.adioiro des Chercheurs et Curieuze" wydru- 
.L.v, al artykuł, podpisany przejrzystymi inieya- 
miYii „p. L-s", którego treścią było takie mniej 

pytanie: Czy też „Amphytrión" nie jest 
■rzrpadkiem dziełem Corneille‘a raczej, aniżeli

hiena?
i ogo tylko potrzeba było, aby wywołać naj- 

konsteraacyę, a potem wrzawę. „Am - 
r-hytińon"! Wszystkie podręczniki, wszystkie ! 
c: cyi.łcpedye krajów© f  zagraniczne przypisy- |

walj powstanie tego dzieła Moiierowń, aż tu 
nagle zjawia się śmiałek, który podważa, auto­
rytet jednego zo starych bogów na korzyść dru­
giego.

Wszysicy Moherzyśc; powstali i poczęli o- 
■strzyć pióra przeciw ?.ucinvaIeowi. 'Pakże po- 
wiażny „Temps" wziął udziai w b.ńaiii i napo­
mknął coś ze zgorzeniem, n ..uwł:*^®?cej sug- 
gestyi". A widząc to śmiałek, zrzucił przyłbicę 
i pod pełnehi •J/wem i r ;ww:if.kiem ru­
szył do walki przeciw fa^zjewym bogom.

„Molier —• pisze jest- arcydziełem Corneił­
leń, — Nie jest 011 do Corueille‘a  podobny ani 
ze stylu, ani z duszy. Nie jest on z jego krwi, 
ale z jego palca"...

Niezwykła erudycya czyni z tego antagonisty 
Moliera strasznego, ^przeciwnika. Człowiek ten 
nie szanuje żadnych świętości, gdy jego prze­
konanie podszeptuje mu co innego. Gotów' jest 
wdedy do „bluźnisrstw". W ięc bluźni! BluMi, 
•twierdząc, że w „Amphiłrionie", Lak jak w „Don 
Juanie", ,,'i’artufficj^ lub „Mizantropie" rola 
Moliera jest.jylko r o j ’„arroH -geurń.", który 0 - 
i;m\elii się wsunąć jniędzy nonkie wiersze swój 
plaski dziób.

Atak jeszcze nie .uckzeću do tak zwanego kul­
minacyjnego punktu. p|ii Idf.rrc Louys obie­
cuje zabrać jeszcze y,- tej sprawie glos w inr.ym 
artykule, w którym wystąpi z głównymi, mia­
żdżącymi argtnnonmm], Najeręższci pociski, ja­
ko dobry szermierz, SBptęhYuł sobie ::a. sam ):o-

niec dyskusji, siejąc w szeregach Molierzystdw 
mękę — onzekiwaninoczekiwania. 

*

A eto drugi powód do denerwującego orzekł, 
w ania. Na początku grudnia, dorocznym zwy­
czajem, mają być w Paryżu rozdzielone nagro­
dy literackie: nagroda Goneouria oraz nagroda 
Vie Heureuse.

Jako kandydatów do nagrody Goncourta 
wskazują między innjTni autora „Cross Je 
Bołs" -  Roianda L>org3les‘a, autor©' „Le sert 
parmi les hommes" u_ t‘SersteveiJSla, pp. A l­
berta Adesa i Alberta Josipovici — autorów 
„Le Livre de Goha le Simple" i t. p,

Ale... V,Jaśnie i tu jest poważne „ale". Oto p. 
u benstevens, choć pisze po francusku, jest 
Bclgijczykjem, a zaś pp. Josipoyići i Ades są 
Egipcyanimami.

Czyż wiec nagroda Goncourta ma powędro­
wać na obczyznę? Takie pytanie zadaje sobie 
egoizm fran ruski, że »aś raz już diał on w podo­
bnym wrj paćku odpowiedź negatywną, odma­
wiając przyznania nagrody p. Binet-Yałmero- 
wi 7 tej racyi, że był on wówozas jeszcze oby- 
watclem hzwajcaryi, więc i tym razem zapewne 
nagroda Goncourta nie tvyjdzie poza granico 
Francy i.

Co się tyczy  nagrody „Vi© Heureuse", to ko­
mitet, w liczbie członków którego widnieje pol­
skie nazwisko Małgorzat’ - Poradowstde 1, po- 
3taacvy-ił tym razom przczr.aczyai ją kobic-cic.

Może zatem otrzyma tę nagrodę pani Loui.se
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K«'idy człowiek ma pewne skłonności i upo­
dobani:}),; z który*:!) sam sobifc nieraz, nic j.dnjje 
spErwy. ęliślet y-ęzir.o zainteresowanie wyHfiteuje 
niesłychanie bogaty, rozległy skalę. Jeden inte­
resuje sio oczami, dragi rękami, trzeci entuzyaz- 
jnujc się zgrabną., małą nóżką, czwarty zwraca 
specyalną uwagę na uszy, na nos, na piątym 
robi wrażenie całość postaci, na szóstym chód 
i ruchy. W te:n, sposób powstaje „fetyszyzm nor­
malnego człowieka11, od którego mkt prawie 
wolizym nie jest.

To s e ksu a I u o - e s t e t.y ozu e upodobania wpływa­
ją częstoKroć decydująco na wybór zawodu. 
„Fetyszysta nóg“ , który, jak n. p. Retif de la 
Brctonne, wpadał w zachwyt na widok M&ia 
obutej nóżki — napewno będzie czuł nociąg do 
zajęcia, pozostającego w jakimś związku z no­
ga mi. Zostanie szewcem Mbo pedikurzystą, tak 
samo, jak manikurzysta zwykle jest. fetyszystą 
rąk. Zainteresowanie ręką może popchnąć ma­
larza lub rzeźbiarza do rysowania samych rąk, 
I ;ychołoga. do specjalnych studyów małiu." L- 
styczn., a fizyolctga do badania funkcyi fizyolo- 
g iezr . ch ręki. Ktoś inmy jeszcze zostanie n. p. 
r o jSd w icznikiem.

Jeśli fetyszysta rąk jest poetą, to będzie opie­
kał piękność ręki Przykład klasyczny „Giocon- 
y.a“ d‘Aniniunz:a, który ten utwór swój poświę­
cił przepięknym dłoniom Eleonory Duse.

Bywają ludzie, zaradzający zmysłowy pociąg

do pięknych włosów. Fryzyerzy, którzy w swym 
zawodzie dochodzą do mistrzowstwa, często od­
znaczają się pobudliwością erotyczną w kierun­
ku włosów.

Także i u lekarzy popęd zmysłowy może roz­
strzygać o wyborze specyalnoścd. Medyk intere­
sujący się kształtem nosa, specyaiizuje się w 
cł&robach nosa, namiętny wielbiciel kobiet sta­
je rfie lekarzem kobiecym, przekształcają: swe 
sadystyczne popędy w ratunkową działa lność 
fetyszysta uszu zajmie się chorobami usznemi, 
irle uświadamiając sobie zresztą należycie źró­
dła swego powołania. '

MożP się to wydać nieprawdopodobnem, aże­
by chirurg swej slaoostki używł jako podkła­
du do silnej i pożytecznej działa!r.ońci. A jed­
nak zdarza się to nierzadko w myśl zasady Heb- 
bla: „Nasze cnoty są nieprawemi dziećmi na­
szych wad".

Badania, prowadzone w tym kierunku przez 
powrżnycb fachowych uczonych, pouczają, nas, 
jak potężną. jest władza Erosa, którego Sofokles 
nu zwał „wszech, zwy cięzcą w boju“ . Eros roz­
strzyga o życiu człowieka, kreśli mu drogi i 
stwarza dlań formy. Odnajdujemy go tam, 
gdzieśmy się go najmniej znaleźć spodziewali. 
Zmienia en do woli swą postać a gdy odeń u- 
ctokairfly, — jest on. nam bliższym niż wtedy, 
gdy go  szukamy.

Tajemnica losów królewicza Francyi.
Ciekawa książka. — Tsiemniczy grób. — Pusta trumna małego Kapeta.- 
Koń z tektury. — Losy batona de Richemont. — Jego pamiętniki. - 

Rząd francuski usuwa napis z grobowca.
Kraków, 29 listopada.

W  Paryżu, nakładem Ludwika Michauda, wy­
szła bardzo ciekawa książka, pióra Jana Bon- 
nefona pod tytułem: „Le baron de Richemcnt, 
fils de Louis XVI." jaka była geneza tej książ­
ki? Oto autor jej, Tan Bonnefon, zwiedzając raz 
cmentarz wiejski w  Gieize (w departamencie 
Rcaanu) natrafił na grób z napisem: 1785. Nul 
ne dira sur ma tombe: pau\re Louis, que tu tus 
plamdre! 1853. Priez Dieu p^ur lul.“ Zacieka­
w ion y 'tu ry sta 'poęzał rozpytywać się, roby ten 
napis oznaczał i dowiedział się, że grobowiec 
ten kryje zwlekł barona de Richemont, który 
twierdził, że jest Ludwikiem Karolem, synem 
straccncgo na gilotynie króla Francyi, Ludwika 
XVI, że grobowiec ten dawniej nosił napis: 
„LouićCjCharles fiJs de Louis XVI et de Marie 
Antoinette, ne a Versai!les 1785, mort a Gieize 
1853“ , lecz napis ten został usunięty z polecenia 
władz francuskich.

Jan Bonnefon postanowi! zbadać historyę ży- 
ciia, wszystkie fakta j. dokumenta. dotyczące oso­
by barona Richemont, czego owocem jest ni­
niejsza książka, której aaicar stwierdza, że Ri­
chemont był naprawdę „autentycznym" delfi­
nem Francyi, owym Karolem Kapetom, który 
—  według „urzędowej" bistoryi francuskiej — 
zmarł w więzieniu, jako dziesięcioletni chłop­
czyk. Jak'wiadomo, cesarz Napoleon, gdy wstą­
pi} na tren, kazał zbadać grób małego Kapota i

okazało się, żc w grobie tym nikt nie był po­
chowany.

Bonnefon dowodzi, że w r. 1794 za sprawą 
księcia Kundcusza, drabiego de Fr&tte i Ojar- 
diara wykradzione młodego delfina z więzienia. 
Przekupiwszy dozorców księcia, małżonków Si­
mon, panowie ci dostarczyli do więzienia wiel­
kiego konia z tektury, przeznaczonego niby na 
zabawkę ala księcia, a mającego w swem vnę- 
trzu wygodne miejsce aa pomieszczenie dziec­
ka. Konia wywieziono z powrotem z więzienia. 
Gwardziści municypalni, strzegący bramy wię­
ziennej. dziwili się — co prawda — widząc wy­
noszonego konia, wytłómaczcmo im jednak, że 
mały Kapot nietylko nie chce się baw .ć tą za­
bawką, lecz nawet tak jej się przeląkł, że na­
leżało ją  usunąć.

Odtąd — lak twierdzi autor książki rozpo­
czyna się ustawiczna Odyssea królewicza Fran­
c ji . Ukrywają go w rozmaitych domach re a li­
stycznych w przebraniu dziewczynki. Lecz nie 
mógł syn Ludwika XVI pozostawać długo w j 
tych schronieniach. Z jednej strony zbyt gorli­
wie pcezukiwai go rev7olucyjn> rząd francuski, 
jakkolwiek „urzędowo" ogłosił jego zgon, z dru­
giej strony niepokoiła wieść o ucieczce z Tem­
pie stryja delfina, hrabiego Prowancyj, później­
szego Ludwika XVIII.

Królewicz zostaje uprowadzony za granicę, 
występując pod różnemi nazwiskami, tuta się

Faure-Favier, autorka niezwykłej | interesują- i cenę oka, w głowie. Słowniki stały się rzeczą 
cej podobno powieści „Ces choses <[ui scronc j luksusową. Atlasy są niedostępne. Gdy się u- 
vlci'lles“ , albo pani Bruno-Ruby („JjibseinJB * względni w lgatk ! no żywność, ubranie
de 1‘ahbe .Touve ‘;: Do rzędu daiszycii ka.mlyda- j i obuwie, to budżet mój nie wytrzyma. Czyż 
tek. należą, panna Herriotte Cliairtóśbn („Atten- I paska.rzo będą jedynymi bbywattolarai, raogą- 
t.e ;; • pani Raymwnde Mącbard „Tu enfanlc- | cynii kształcić swe dłsieci?"... 
ras")... ' l Takie, skarg i zanoszą d*i*ś* troskliwe i slro-

\ie jesi też wykluczone, że nagroda ta omi- ! skane matki nad Sekwaną, -gdzie ceny wszel- 
nie zupełnie przedstawicielki płci pięknej i przy | kich wyda\vn-ic! w, dzięki niższym z, acz,.,ic ce 
padnie kandydatowi męskiemu, mianowicie p. j nom druku i papieru, są w stosunku do na- 
Dorgelesdwi i to — rzecz osobliwa — wbrew je­
go woli. bo — jak słychać w kolach literackich j 
Parysa, — gotów- jest on akceptować jedynie i
wyłącznie nagrodę Ooneonrki.

Na zakończenie tej wiązanki isz<-z.kuiętej na 
gle.bto stosunków, panujących we francuskim 
świecie literackim — rzec-z i u nas niezwykle 
aktualna, ^dotykająca! stosunków wydawniczo- 
księgarskich. Jest lo skarga, matki, nrującej 

dziatwę w wieku szkolnym, zwrócona do współ- 
praoow nika tygodnika ..I/Ópiniop.'*. p. Andrzeja. 
Faroł!e‘a.

— Patiio: — luówjfeą i ta kobieta. ‘Wi jąc wyraz 
-:ce, ntorownto bardziej doskwierającej nad 

Wisłą, -nniżeli r.a.d Sekwaną. - - Mam dwoje 
dzieci w liceum, dorosłą córkę, uczęszczającą 
na kursa. nie ".cząc* maleństwa, uczącario się 
w szkole elemrntarna.i. Rok szkol/ty rozpoczął 
się i dla tych dzieci potrzeba książek, wicie 
k-dążek. Najhagatclo.bjsza książka ma teraz

szych eon bardzo dostępne.
A jednak Francya. dzwoni na aJarm, bo czuje, 

rozumie. 'bo widzi. iż drożyzna książek zagiaża 
jej T.arodwi oj kulturze. Alarm ten osiągną! no 
razie to, iż ceny powieści spadły, natomiast 
księgarze? wyzyskują położenie rodziców, zmu­
szonych kupować podręczniki szkome. f pod 
if-śi względem jednak oczekiwana jest, popra­
wa stosnnków. t z eg o nie dokona patryotyzm 
to uzWrełiii obawa, i?; iiaemiecki Lipśk i Drezr.,-’ 
zańz^-zczy się o dostarczenie dzeciom francu­
skim laittlch podręc-zńików szkolnych.

I nas drożjTma- książek i czasopism fianowd 
wuiśką dla rozwoju kultury naszej groźbę, wię­
kszą, eli. wf? Fraucjd-. Czjr z.najtMe .śję ■ 
to jaka i-ad;i? I kto I w jaki sposób zajmie sir 
sprawą óbińpait ffamy drukowanego slow;> 
zw!aszcź« zaś spi-giwą dostarczenia młodemu 
pokokrniu far.ueh jiodręczników sikoinycir? — 
Należałaby -? ł.ebfpoirwKsłet: i...' działać!

t - cki).

po różnych krajach, kilka razy nawet areszto­
wany za „włóczęgostwo". Stronnicy, których li­
czy coraz więcej, zaopatrują go w fundusze. 
Pod presyą władz francuskich uwięziony w Mo- 
dyo-Ianie, składa tam, pomimo gróźb, oświad­
czenie, że jest Ludwikiem Karolem, synem Kró­
le. Lud ika XVI i Maryi Anton'ny. Wypuszczo­
ny na wolność po śmierci Ludwika XVIJI, prze­
nosi się do Francyi i tam po rewclucyi lipcowej 
protestuje przeciw wstąpieniu na tron Ludwika 
Fibpa, bezsku ecznie dopomńiając się o swe 
prawa. Osadzony w więzieniu w Sainte Pelagie 
ucieka zeń po roku za granicę, ogłoszona jed­
nak w r. 1849 amnestya pozwala mu ua pobyt 
we Francyi. W tym czarie pisze pamiętniki i 
ogłasza je drukiem pod tytułem: „Memoir-: d‘un 
contemporain". Nadmienić należy, że żyjąca 
wówczas, jako księżna d‘Angouleme, córka Lu­
dwika XVI, i.vlarya Teresa Karolina, Die chciała 
go uznać za swego brata. Zgnębiony niepowo­
dzeniami, ostatnie lam życia spędza we wsi 
Gieize, gdzie umiera 10 sierpnia r8ó3 r. Na 
cmentarzu miejscowym wzniosła mu grobowiec 
Właścicielka dóbr Gieize, hrabina d‘Apchi&r de 
Vabre, kładąc na grobie ów napis: „Luawik Ka­
rol, syn Ludwika XVI i Maryj Antoniny", który
— jak zaznaczyliśmy powyżej —  rząd fr^ncusKi 
kazał usunąć. Jota.

Poeta przedmieścia.
Kilka miesięcy temu po spektaklu „Królowej, 

Przedmieścia" przyznam się, że opuściłam wi­
downię teatralną z pewnem uczuciem zaiu za­
równo do autora jak do dyrekcyi za próby ak­
tualizowania tej sztuki, która zamyka w suboei 
szmat życia dawnego Krakowa winna być 
wystawianą stylowo, bo właśnie w świetnem a- 
ch wyceni u momentu i odmalowaniu środowi­
ska kryje się tajemnica jej długotrwałej młodo­
ści. Kupletom z „Królowej Przedmieścia", tym 
prawdziwym lirycznym poemacikom, owianym 
serdecznym sentymentem i okraszonym błyska­
mi szczerego humoru, które już dawno przeszły 
w  usta luau — niepotrzebne są aktualna 
„wstawki". I bez dodatków o „brotkartach", u- 
cieczce „nach W ien" i „ogonkach", piosenka 
króla andrusów, kuplety Majcherka, pełen ser­
decznego uczucia śpiew flisaków ze Zwierzyń­
ca, wdzięczny mazurek Mani i  piosnka o uła­
nach — me stracą nic ze swej świeżości i uro­
ku. Aktualność jest rzeczą tak krótkotrwałą — 
jak życie mriyia, a Kruinłowskl w swoich piosn- 
uacn zdołał utrafić w  ton nie -starzejący się ni­
gdy: Jakkolwiek przedstawiać się będą konste­
lacje  polityczne i stouunkl api owizacyjne
— dla dziew cząt aktuainem będzie zawsze wy­
znanie pięknej Mani „z za rogatki":

„Niech tam sobie co chcą piorą 
Nic nie będzie z tego,
Pannom świat przygama o to,
Gdy wianka nie strzegą,
Nie słucham ich —  któżby 
Słuchał szumu w Wiśle 

Kto mnie chce niech drużby 
Z wódką do mnie przyśle."

Antek i Kantek, dwaj andrusi zwierzynieccy, 
pisarz Majcherek, przekupka M adejowa — to 
są typy, które zaczynają już wymierać w  życiu
— aby tem silnie ożyć w pieśni!...

JKrumłowski, który objął po Aaczycu luitnię,
ukochał Kraków i „W isły nurty czyste" i ten 
trochę szorstki, trochę „pyskaty" ale doibrem i 
wrażliwem sercem obdarzony lud krakowski. 
To też wszystkie jego sztuki sceniczne ma ją za 
tło życie krakowskie, co wszakże nie przeszko­
dził: „Królowej Przedmieścia" odnosić sukce­
sów w teatrach warszawskich, lwowskich i na 
scenach prowimcyonalnych.

Jedyny obecnie w Polsce przedstawiciel wo­
dewilu, autor „Królowej Przedmieścia", „Prze­
wodnika tujrzeńskiego", „Ślubów Dębnickich", 

^Pięknego Riga“ —  występuje w „Teatrze Po­
wszechnym" z niwą sztuką, odtwarzającą śro­
dowisko ma(o dotychczas wyzyskane w ramach 
scenicznych, „Białe fartuszki', to służące „wr 
perkaliku", o których śpiewa wesoła Stefka: 

„Choć nas nie stać na jedwabie 
Lecz coś w naszym jest powabie 
Coś, co nęci chłrpców gust.
Co słyszałam z y,*eiu uci.
Pokojówka., boson6żka 
Ma falbanki u fartuszka 
A sukienki każdy fałd 
Zdradza oku miły kształt.
W perkaliku chodri siuga 
Ma warkocze po sam u as,
A spódniczka — nie ?y. 'Uutjjn,
Nie za krótka. — lecz w sv n  raz!

Treści premiery bzu wjszoj oto zdradzę pr:n 
wcześnie... Kto chce poznać historyę małe i po­
kojówki. co ją r-onicz ..kochał z młodych kro. 
usłyszeć kujdoty •riitonu, handełesa. aze-ywyS;a. 
ekspresji krakow'*3Gt*go. w .u n-feye się dtio.a kieni 
Jank.i i Ilipa+a: „Te wsponnwer..:;. io .■.■■■aj?
święta, znam pauir-n.ke, zmam ęiudfula" ■ n 
niecii ' spieszy do Teatru P o w s / r c " na. 
„Białe fartuszki". Tłl. J, Elb;,

Wwdawca: W  zastępstwie Scńłki Wydawniczej ..Luster" Jerzy Konarski, łłedaator odnow.: Jan Siackicwicz. — Bruk. Ludowa Jf KraąrJwia


